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Moim czytelnikom, w podziękowaniu za wsparcie.
Bez was ta książka nie mogłaby powstać.


JEDEN

Woda poczerwieniała od krwi. Cade z całej siły pociągnął za linkę i ze wstrętem patrzył na rojącą się pod powierzchnią masę. Zdobycz, płaska ryba o srebrnym brzuchu, kiedy wreszcie ją wyciągnął, była już do połowy zjedzona. Opadła na brzeg rzeki martwa, szklanooka. Tak działo się podczas każdego połowu. Hordy małych rybek rzucały się na rybę, która przejawiała jakąkolwiek oznakę słabości, szarpiąc się w rozpaczliwej próbie oswobodzenia z haczyka. Już dwukrotnie wydobył niewiele więcej niż szkielety, chociaż i zwisające z nich strzępy były nie do pogardzenia.
Trzecia ryba, co prawda napoczęta, stanowiła cenny łup dla wygłodniałego chłopaka. Zresztą nie było czasu na następną próbę. Stojący obok Quintus bez słowa wskazał niebo, ostrzegając w ten sposób, że wkrótce zajdzie słońce. Pospiesznie schowali poszarpaną zdobycz do wiklinowego koszyka, po czym skryli się w zaroślach, pilnując, żeby trzymać się cienia.
Przekleństwem było to, że ryby zaczynały brać dopiero o zmierzchu, kiedy ożywiały się też insekty. Owady uwijały się nad głowami, ale Cade ich nie zabijał. Zdążył już się nauczyć, jak po brzęczeniu rozpoznać te, które tylko usiądą na jego skórze, aby pożywić się słonym potem, od tych, które użądlą, aby sięgnąć pod skórę po jego krew. Tych drugich było tym razem niewiele.
Wkrótce ich oczom ukazał się wodospad. Każde wyjście poza obręb Twierdzy oznaczało ryzyko, ale niskobiałkowa dieta już mocno dawała im się we znaki. Cade’owi na widok fig skręcał się żołądek, a próby schwytania gryzoni nawiedzających sady porastające szczyt góry zakończyły się całkowitym niepowodzeniem.
Te same gryzonie sprawiły, że odżywiali się w monotonny sposób, pożarły bowiem większość warzyw uprawianych przez Rzymian. Tego, co zostało, trzeba było niestety się wyrzec – wsadzili je do ziemi na ogrodzonych poletkach z myślą o przyszłym sezonie. Cade’owi nie mieściło się w głowie, że osiem osób w tak krótkim czasie może pochłonąć aż tak wiele żywności. Wiele, jednak były to niemal wyłącznie owoce, owoce i jeszcze raz owoce.
Quintus uniósł kciuk i odezwał się:
– Udana wyprawa.
Cade uśmiechnął się i skinął głową. Legionista szybko uczył się angielskiego i czynił coraz większe postępy, a Cade zdążył już przywyknąć do jego rytmicznej intonacji.
Również Cade przypominał sobie łacinę, wydobywając z zakamarków pamięci zapomniane słówka. Uczyli się jej zresztą wszyscy zawodnicy, a Amber i inne dziewczyny miały już lekcje łaciny w szkole.
Przez te trzy miesiące, które upłynęły od bitwy, nie mieli wiele do roboty. Trzy miesiące zerkania na zegar i oczekiwania, aż Kodeks się odezwie. Na próżno go wypytywali, próbowali podpuszczać lub nawet grozić. Nic nie zdołało go zmusić, by przerwał milczenie. Był niczym wielki odważnik wiszący nad ich głowami. Tylko zegar bezlitośnie odmierzał czas.
Ogarnięci poczuciem ulgi, że udało im się bezpiecznie wrócić, wbiegli obaj mrocznym tunelem do wnętrza Twierdzy. Rybna potrawka, na którą można było liczyć tego wieczoru, zaliczała się do tych niewielu rzeczy, które mogły wywołać uczucie zbliżone do radości. Yoshi okazał się wybornym kucharzem, chociaż z powodu skromnego wyboru dostępnych składników nie mógł w pełni się popisać.
– I jak tam? – spytała Amber, gdy wyłonili się z tunelu.
– Jakoś – odpowiedział Cade i wzruszył ramionami.
Amber była sama. Siedziała po turecku na kamieniach. Podsycała ich małe, wspólne ognisko. Cade znowu pomyślał, jak dziwnie wygląda ta dziewczyna, wciąż mając na sobie szkolny mundurek.
– Hej! – zawołała Amber. – Wrócili.
Cade odstawił koszyk i powitał uśmiechem pozostałych, którzy przybyli z wnętrza Twierdzy, zwabieni wydarzeniem, jakim było wyrywające ich z codziennego letargu pojawienie się rybaków.
– Dasz radę coś z tego zrobić? – spytał Cade Yoshiego, ale widział, jak przyjaciel zaciera dłonie na widok zawartości wiklinowego kosza.
– Człowieku – mruknął Yoshi. – Nie pytaj, tylko dawaj.
Nie czekając na odpowiedź, chłopak podniósł każdą z ryb. Skrzywił się nieco, widząc, że dwie składają się głównie z ości i resztek skóry.
Grace też potrząsnęła głową, ale dotknęła dłonią ramienia Yoshiego.
– Zawsze można z tego ugotować zupę – stwierdziła. – Moja mama robi taką, że z kapci byście wyskoczyli. – Zmarszczyła nos. – Tylko szkoda, że nie mamy chilli.
Yoshi mruknął coś nieokreślonego, natomiast Scott machnął ręką.
– Ja tam bym zeżarł hot doga sprzed tygodnia, choćby nawet leżał przez ten tydzień w gaciach zapaśnika… Cokolwiek, byle nie te figi – powiedział. – Przyrządź je, jak chcesz, tylko trochę zostaw dla mnie.
– Fuj – skrytykowała go Bea, a Trix również spiorunowała chłopaka wzrokiem.
Bliźniaczki były chorobliwie blade i to wcale nie z wrażenia, które wywarł na nich żarcik Scotta. W ciągu tych trzech miesięcy bardzo schudły, a od samego początku były raczej szczupłe. Było to kolejne zmartwienie Cade’a, chociaż żadna z nich się nie uskarżała.
Jedyną pociechą był fakt, że zawodnikom dano czas na wyleczenie ran. Może nawet dano im go zbyt wiele. Cade spoglądał na światło wydobywające się z okien górnego piętra Twierdzy, gdzie po pamiętnej rozmowie z Abaddonem umiejscowił się Kodeks ze swoim świetlistym zegarem.
Czasomierz odliczał cztery miesiące. Został już tylko ponad miesiąc, przypominało to więc tykanie bezlitosnej bomby. Dano im o wiele, wiele więcej czasu niż przed rundą kwalifikacyjną.
Ten dodatkowy czas spędzał sen z powiek Cade’a i budził niepokój u wszystkich. Tak jakby mieli się do czegoś przygotować. Tak jakby miało im to wynagrodzić fakt, że zostało ich tak mało. Z tego cztery dziewczyny w szkolnych mundurkach, trzech młodocianych przestępców, no i Quintus.
Dzięki niebiosom za Quintusa. Tylko on wiedział, jak uprawiać warzywa i w jaki sposób chronić je przed szkodnikami. A także jak zmielić, czy raczej utłuc w misie ziarna pszenicy, żeby można z nich było upiec mączne placki. Udało mu się nawet za pomocą procy strącić pterozaura, chociaż teraz już te stwory nauczyły się trzymać z daleka.
Tymczasem nadal trwali w piekle wyczekiwania. Nie wiedzieli, na co czekają. Tyle że będzie to coś okrutnego i krwawego, o nieobliczalnych konsekwencjach.
Takie myśli towarzyszyły Cade’owi stale, ale teraz, kiedy przyglądał się swoim towarzyszom zgromadzonym wokół ognia, powróciły ze zdwojoną siłą. Znał ich dobrze. Nie byli mu obojętni. Te trzy miesiące sprawiły, że nie byli już przypadkową grupką, że łączył ich nie tylko wspólny los i przypadek.
Teraz Cade wiedział, że Scott wylądował w więzieniu, bo „pożyczył sobie” samochód i szalał nim po mieście, ale był to rozpaczliwy krzyk po śmierci matki. Wiedział, że Grace co noc modli się do maleńkiego krucyfiksu, który zawsze ma na szyi. Dowiedział się, że Bea i Trix nigdy wcześniej nie spędziły nawet jednej nocy z dala od swoich rodziców. Że Yoshiemu najbardziej w Twierdzy brakowało muzyki, Amber zaś szczególnie tęskniła za czekoladą.
Czując narastającą frustrację, Cade wstał i stopy w zasadzie same poniosły go schodami na pierwsze piętro Twierdzy. Nie potrafiłby zapomnieć ściekającej po nich krwi i bezwładnych ciał, które tu zaległy. Od tamtych chwil nie mógł już myśleć o tym miejscu jako o bezpiecznym schronieniu – tyle że budowla zapewniała osłonę od wiatru i deszczu.
Szedł dalej przez puste sale aż do okrągłego stołu na samym szczycie. Tam, gdzie jaśniał blask zegara zasilanego przez Kodeks. Stanął z zaciśniętymi pięściami, a liczby migotały i zmieniały się.
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– To cię bawi? – odezwał się Cade. – Obserwujesz, jak usiłujemy tu przetrwać?
Jego głos zabrzmiał dziwnie w pustym pomieszczeniu. Jakby mówił do siebie.
– Ale z ciebie master tej gry – mówił dalej, starając się włożyć w te słowa tyle pogardy, ile tylko zdołał. – Na pewno ci stanie, kiedy będziesz patrzył na kolejną rzeź. Upłyną te cztery miesiące i znowu będzie jatka. Ale wy macie rozrywki, ty i ten twój tak zwany Panteon.
Soczewka Kodeksu spoglądała na niego, bezgłośna i pozbawiona jakiegokolwiek wyrazu.
Cade ciągnął:
– Na pewno oni też się podjarają widokiem ośmiorga wygłodzonych dzieciaków, które im złożysz w ofierze.
Teraz unoszący się w powietrzu dron wydał jakiś odgłos, tak nieznaczny, że prawie niesłyszalny. Drgnął jakiś trybik. Zaiskrzył obwód. Coś się zadziało.
– Przykro pomyśleć o tych śmieciach, które pozostały w dżungli. Tak pieczołowicie je zbierałeś, wyselekcjonowane najlepsze okazy z całej historii ludzkości. I wszystko na nic. Będzie tu rdzewieć i gnić i już nikomu się nie przyda. Bo przecież jesteśmy ostatni, no nie? Nikt już nigdy tego nie użyje.
Nic. Podjął jeszcze jedną próbę:
– A więc to jest łabędzia pieśń Abaddona dla Ziemi. Nie z hukiem, a ze skomleniem. Osiem wynędzniałych owieczek przeznaczonych na rzeź. Naprawdę nic mądrzejszego nie potrafiłeś wykombinować?
Milczenie.
Cade nie chciał pokazać po sobie, jaki jest wzburzony. Odwrócił się z myślą, że zamiast się złościć, lepiej będzie skupić uwagę na potrawce z ryby.
A potem… głos:
– Niech ci się nie zdaje, że zdołasz przeniknąć moje plany, głupi pisklaku.
Cade wstrzymał oddech, coś ścisnęło go w żołądku. Odwrócił się powoli i drgnął, bo Kodeks znajdował się teraz naprzeciw jego twarzy. Pokój, w którym dotąd było jasno od blasku zegara, pogrążył się w ciemnościach.
– O co ci chodzi? Czy nie tego pragnąłeś? – odezwał się głos. – Czy nie chciałeś zwrócić mojej uwagi? Czasem warto uważać, czego sobie życzysz, chłopcze.
Ten głos był głębszy, bardziej ochrypły, bezwzględny. Nie dziewczęcy jak ostatnio. Tyle że wtedy Abaddon przybrał taki wygląd, bo chciał, żeby Cade czuł się swobodnie. Teraz nie było takiej potrzeby.
– Zawołaj resztę! – rozkazał Abaddon. – Czas zacząć zabawę.


DWA

Zdumiewające, co strach potrafi zrobić z człowiekiem. Jeszcze przed chwilą Cade był wściekle głodny, a teraz pozostało tylko mdlące uczucie pustki w żołądku. Słyszał oddechy pozostałych za sobą, kiedy wbiegali po schodach. On sam też ciężko dyszał.
Zniknęła gdzieś bez śladu cała jego zuchwała odwaga sprzed kilku minut. Nagle niekończące się czekanie wydało się lepsze od tego, że znów się odzywa nieśmiertelna, sadystyczna istota rozporządzająca ich losem. Zaraz dowiedzą się, jak zginą, i wszystko się wyjaśni.
Zgromadzili się w mrocznej sali. Milczeli. Stali pod ścianami, tak jakby Kodeks był żmiją. Oko drona spoglądało na nich po kolei. Atmosfera stała się gęsta od prawie namacalnego strachu.
– Co za niewdzięczność – przemówił głos. – Jesteście jak dzieci, które plują do mleka.
Głos jakby mlasnął z niesmakiem, co zabrzmiało dziwnie w wykonaniu maszyny. Być może Abaddon nawet nie miał języka. Słowa były odmierzone i wyważone. Dźwięki, tony, intonacja – w tym wszystkim nie było niczego przypadkowego. I to właśnie wyjątkowo działało na nerwy.
– Czyż nie dałem wam czasu, byście mogli odetchnąć? – perorował dalej Abaddon. – Żebyście przygotowali się na następne czekające was wyzwanie? A wy tylko użalacie się nad sobą, marnujecie siły. I potem mnie winicie za swoją niekompetencję.
Mimo woli Cade’a ogarnęło coś w rodzaju przelotnego poczucia winy. Tak, tylko co innego mogli jeszcze zrobić? Nagromadzić jeszcze więcej kamieni?
– To mnie zawdzięczacie swoje istnienie. Podobnie jak cały wasz gatunek i planeta, po której pełzacie. Okażcie nieco wdzięczności.
Na to nie było odpowiedzi. Kodeks jednak umilkł, jakby czekał, aż zareagują. Po dłuższej chwili w ciszy rozległ się głos Amber:
– Dziękuję – odezwała się. – To prawda.
Kodeks odwrócił się gwałtownie soczewką w jej stronę pod przezroczystą skorupą obudowy.
– Amber Lin – odparł Abaddon. – Zaskakujesz mnie. Sądziłem, że posłużysz co najwyżej za przekąskę moim ulubieńcom z dżungli. A tu proszę, wciąż żyjesz.
Amber uniosła głowę.
– Będę grać w twoją grę – odparła. – Wszyscy będziemy. Ale czego możesz po nas oczekiwać, jeśli nie znamy jej zasad?
Obiektyw znowu drgnął.
– Doskonale, doskonale – powiedział Abaddon. – Radzę wam tylko, żebyście tak łatwo nie wyrzekali się dobrodziejstwa, jakim jest ignorancja. Nie bierzcie przykładu ze swoich mitycznych przodków, Adama i Ewy. Może się zdarzyć, że czeka was równie niemiłe przebudzenie jak to, które miało stać się ich udziałem.
– Chcemy wiedzieć – odparła Amber, splatając ramiona.
Kodeks cofnął się nieco, a salę wypełniło światło. I wtedy zobaczyli piramidę.
Dwuwymiarowy kształt zmaterializował się w przestrzeni między nimi. Składał się z dwudziestu jeden bloków: sześciu na najniższym poziomie, potem pięciu, czterech, trzech, dwóch i jednego. Między trzecim a czwartym rzędem widniała czerwona linia.
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– Co to jest? – spytał szeptem Cade.
Głos Abaddona rozległ się echem w sali.
– Każdy blok przedstawia planetę zarządzaną przez kogoś z Panteonu.
Na bocznym kwadracie rzędu złożonego z trzech figur widniała powoli obracająca się, pulsująca czaszka. Ludzka czaszka.
– To my. Ziemia.
– My?
Jakie znowu my? To by znaczyło, że Abaddon w jakiś sposób identyfikuje się z tą załogą. Ta myśl nie wzbudziła entuzjazmu Cade’a. Cóż, w każdym razie przynajmniej coś się pojawiło. Na razie sama plansza do gry.
– Aby dotrzeć na szczyt, przedstawiciele każdej planety muszą się zmierzyć z planetą położoną wyżej lub planetą sąsiednią. Muszą też bronić się przed atakami planet mieszczących się poniżej lub sąsiednich. Zwycięzcy tych zmagań zamieniają się miejscami z przegranymi.
Cade mimo woli przysunął się bliżej. Wszystko to wydawało się podejrzanie proste.
– Wasi poprzednicy mieli dość rozsądku, żeby trzymać się na brzegu planszy – wyjaśnił Abaddon. – Przy takim położeniu atakować może tylko planeta położona na prawo od Ziemi oraz te dwie znajdujące się poniżej. To jednak ogranicza możliwości wędrówki ku górze. Musicie pokonać planetę znajdującą się bezpośrednio nad wami i macie tylko jedną do wyboru, podczas gdy znajdując się pośrodku, mielibyście o jedną opcję więcej.
– A co oznacza ta czerwona kreska? – Tym razem pytanie zadała Grace, także gniewnym tonem.
– Doskonałe pytanie – pochwalił ją Abaddon i teraz Cade dosłyszał wyraźnie satysfakcję w głosie stwora. – To jest linia graniczna. Gdy spadniecie poniżej tej linii… zginie całe życie na Ziemi. A ja zaczynam od początku.
Cade z niedowierzaniem wpatrywał się w planszę. A więc jeśli przegrają, jeśli powiedzie się jakikolwiek atak przypuszczony z dołu… to dla nich koniec. Koniec dla wszystkich.
– Pozycje nad czerwoną linią zachowujemy dla starszych, bardziej zaawansowanych planet – oznajmił Abaddon. – Na przykład dla cywilizacji, które posiadły umiejętność odbywania podróży kosmicznych.
Nieoczekiwana fascynacja przedziwną planszą nie sprawiła, żeby choć trochę zelżał lęk ogarniający Cade’a.
– Czy możemy być zaatakowani w każdej chwili? – spytał.
– Nie, na szczęście dla was nie – wyjaśnił Abaddon. – Członkowie Panteonu umawiają się co do czasu i miejsca każdej bitwy, ustalają też wspólnie reguły, których muszą przestrzegać obie strony. Jeśli nie udaje nam się dojść do zgody, wówczas cały Panteon odbywa głosowanie. Moim zadaniem jest negocjować w waszym imieniu oraz wybierać, kogo i kiedy zaatakujecie.
– A my nie mamy nic do powiedzenia – podjął Cade. – Jesteśmy w tej grze tylko pionkami, tak?
– Bardzo trafnie to ująłeś – odparł Abaddon i zachichotał złowrogo. – Brawo, Cade.
Cade zacisnął powieki. W tej chwili chciał, żeby to wszystko już znikło. Nagle zapragnął pogrążyć się we śnie. Zamknąć oczy i pozwolić sobie na zapomnienie o troskach. Zawsze najbardziej lubił chwilę, gdy budził się rano i jeszcze przez kilka sekund nie pamiętał, gdzie się znajduje.
– Teraz tak: co do naszej następnej bitwy uzgodnienia zapadły jakiś czas temu – tłumaczył dalej Abaddon. – Jednak ponieważ nie byłem pewien, ile z was przetrwa moją rundę kwalifikacyjną, trudno było prowadzić negocjacje. W końcu doszło do głosowania moich pobratymców. I muszę przyznać, że reszta Panteonu nie przepada za istotami ludzkimi.
Głos umilkł, jakby napawając się widocznym na ich twarzach przerażeniem.
– Kwestia tego, ilu zawodników przeżyje, została szczęśliwie rozstrzygnięta po mojej myśli. To będzie pojedynek. Jeden na jednego. Dwóch zawodników w otwartym polu.
I w pewnym sensie… zabrzmiało to lepiej. To znaczy paskudnie, ale śmiertelne niebezpieczeństwo groziło tylko jednej osobie.
– Nie wolno wam użyć ani broni palnej, ani materiałów wybuchowych czy materiałów łatwopalnych. A poza tym jest jeszcze tylko jedna zasada: walkę kończy wyłącznie śmierć zawodnika.
Tylko tyle. Los całego świata miał zależeć od jednej rozgrywki.
– A jeśli przegramy? – spytała Amber drżącym głosem. – Co się stanie z pozostałymi?
– Niespodzianka.
Milczenie.
– Kto ma walczyć? – rzucił nerwowo Scott i w następnej chwili zasłonił dłonią usta.
– Decyzję podjąłem dopiero kilka minut temu – odpowiedział zadowolony z siebie Abaddon. – Jednak przyznaję: już w tej chwili widzę, że była to jedyna słuszna decyzja.
Kodeks niespiesznie odwrócił się w stronę Cade’a.
– Żałosne popiskiwania waszego kolegi przekonały mnie, że to w nim pozostało najwięcej woli walki. Poza tym to w sam raz kara dla pyskatego, niewdzięcznego dzieciaka. – Obiektyw zbliżył się, aż znalazł się znowu tuż przed samą twarzą Cade’a. – Szczęściarzu.
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– Zawodnikom udostępniono wyższe funkcje Kodeksu – oznajmił Kodeks, wracając do swojego zwykłego głosu robota.
Cade już niemal za nim tęsknił. Niemal.
– Odszedł – stwierdziła półgłosem Grace i oparła się o ścianę.
– Nie – sprostował Cade. – Nie odszedł, tylko nam się przygląda.
Bea przytuliła się do siostry.
– Czy on nie ma nic lepszego do roboty? – Usłyszał jej słowa stłumione przez ramię Trix.
– Podejrzewam, że ma mnóstwo innych zajęć – odparł powoli Cade, przyglądając się Kodeksowi. – Jeśli prawdą jest to, co mi powiedział podczas naszej pierwszej rozmowy, potrafi zajmować się tysiącami rzeczy jednocześnie. Wyobraźcie sobie istotę milion razy inteligentniejszą od nas, ale jednocześnie zajętą milionem różnych nieistotnych spraw. Nam poświęca drobny ułamek swojej uwagi, jesteśmy tylko zabawkami.
Rzucone na pożegnanie słowo Abaddona dotarło do niego z opóźnieniem. Właściwie dopiero teraz w jego klatce piersiowej zalągł się lód, chwytając płuca i nie pozwalając oddychać.
Skulił się i usiadł ciężko na podłodze, opierając plecy o ścianę.
Grace przyklękła obok niego i potarła jego ramię.
– Wszystko będzie dobrze, Cade – wyszeptała.
Ale nic na to nie wskazywało. Cade nie był fighterem. Nie był przecież jeszcze nawet dorosłym mężczyzną. A teraz mimo wszystko będzie musiał walczyć na śmierć i życie z jakimś zupełnie nieznanym przeciwnikiem. A na jego barkach spocznie brzemię odpowiedzialności za cały świat.
Trudno mu było oddychać.
– Damy radę – powiedział Yoshi, który przykucnął obok. – To znaczy, ty dasz radę. Ilu żmijaków zabiłeś podczas pierwszej rundy, co? Dziesięciu? Dwudziestu? To będzie łatwizna.
Cade wzdrygnął się na wspomnienie rozdziawionych paszczy wyjących potworów, z którymi wszyscy musieli walczyć.
– Tym razem to nie będą żmijowce – odpowiedział półgłosem Cade. – Czeka mnie starcie z najlepszym wojownikiem, jakiego ma do dyspozycji jakiś inny świat.
– Pozostał jeszcze ponad miesiąc – zauważył Yoshi. – Będziemy ćwiczyć. Trenować.
– Trenować? Ale co? – mruknął Cade. – Walkę na miecze? A może zapasy? Czy to coś będzie okryte zbroją? A może umie latać? Czy umie mówić, czy jest w stanie opracować jakąś taktykę? Przecież nawet nie wiemy, z kim albo z czym mam walczyć!
Na to Yoshi nie potrafił już odpowiedzieć.
– Przemyślimy wszystko razem – odezwała się Grace. – Nie będziesz przez to szedł sam.
– Ale w końcu zostanę sam – szepnął Cade. – Jeden na jednego. Tak powiedział Abaddon.
– Kodeks, pokaż nam jeszcze raz planszę – warknęła Amber.
Piramida pojawiła się natychmiast. Zegar nad nią nadal odmierzał czas. Cade nie potrafił spokojnie na nią patrzeć. Oddychał z trudem, a jego pusty żołądek kurczył się boleśnie, aż chłopak chwytał powietrze niczym ryba wyciągnięta z wody.
Znowu miał przed sobą planszę, a na niej kwadrat symbolizujący ziemię, obok zaś, po lewej stronie u dołu, pulsował drugi kwadrat. Znaczyło to atak z dołu i to, że klęska jest równoznaczna z końcem.
Cade’owi znowu zrobiło się słabo, o mało nie zwymiotował, tylko nie miał czym. Czarne obłoki zaćmiły mu wzrok, a brwi się ściągnęły, gdy próbował zaczerpnąć tchu.
– To z nimi będziemy walczyć? – spytała Amber.
W odpowiedzi dolny kwadrat oderwał się od piramidy i podpłynął bliżej w powietrzu. Widniał na nim także symbol czaszki. Miała jednak tak dziwny kształt, że trudno było określić, do jakiego stworzenia należy.
– Co możesz nam o nich powiedzieć? – spytała Amber. – Wydawało mi się, że dajesz nam dostęp tylko do informacji pochodzących z Ziemi.
– Mogę również przekazywać informacje skatalogowane przez poprzednich zawodników – wyjaśnił usłużnie Kodeks. – Dotyczy to jednak tylko danych utrwalonych na filmie lub spisanych podczas obecności na Acies. Bez gwarancji, że jest to informacja ścisła.
– Acies? – zdziwiła się Grace.
– To jest nazwa nadana tej planecie przez poprzednich zawodników.
Nagle Cade o czymś sobie przypomniał. W pomieszczeniu, które uznali za kwaterę dawnego rzymskiego dowódcy, znaleźli napisaną po łacinie zakodowaną książkę. To było całkiem niedaleko od staroświeckiego projektora. Być może za pośrednictwem Kodeksu uda się uzyskać dostęp do tej wiedzy.
– Opowiedz nam o tych stworzeniach – odważył się wreszcie zażądać.
Nad kwadratem pojawiły się trójwymiarowe postacie, które obracały się wokół własnej osi. Obok nich dla porównania widniała sylwetka ludzka.
– Poprzedni zawodnicy nazwali ten gatunek hydrą – wyjaśnił Kodeks. – Składa się on z trzech fenotypów męskich i królowej. Nigdy nie zapisano szczegółów dotyczących królowej, dlatego dostarczam tylko wizerunki osobników męskich.
Ku swojemu zaskoczeniu Cade rozpoznał te stworzenia. Już je widział, co prawda na ziarnistym czarno-białym filmie, całkiem niedaleko miejsca, gdzie teraz je oglądał. To były dokładnie te same potwory, z którymi Rzymianie walczyli na filmie z projektora Louisa Le Prince’a.
Wszystkie trzy miały podobnego kształtu głowy o wydłużonych czaszkach przypominających muszlę, czarne oczy i paszcze przywodzące na myśl otwór gębowy kałamarnicy, wokół którego wiły się chwytne macki. Oprócz tego widniał ostry dziób, a w środku otworu lśniły zęby. U każdego z egzemplarzy liczba macek była inna. Im był większy, tym miał ich więcej, a pojawiające się na czubku głowy wyrostki w kształcie morskich muszli stawały się coraz bardziej kanciaste.
– Matko Boska – szepnął Scott.
Cade przyglądał się kolejnym stworom. Nie mógł nie zwrócić uwagi na szpony u każdej ze stóp, również coraz potężniejsze wraz ze wzrostem osobnika.
– Pierwszy to osobnik męski w najmłodszej formie. Są to sterylni robotnicy w formie larwalnej i stanowią około dwóch trzecich całej populacji.
Najmniejszy z trzech hologramów rozjaśnił się blaskiem. Był kształtu i wielkości pulchnego indyka, miał dwie nogi, krótkie wyrostki zamiast ramion i ogon jak u kangura. Nawet wyprostowany nie był wyższy od indyka, ale wyglądał na stworzenie znacznie zwinniejsze i o wiele groźniejsze; jego macki bez trudu zdołałyby opleść twarz, równie łatwo jak wypustki potwora z filmu Obcy.
Teraz rozjarzył się drugi osobnik.
– Kolejny fenotyp to okaz męski w formie dojrzałej. Ogon ulega zanikowi, natomiast szczątkowe ramiona stają się przednimi łapami. Również jest niepłodny, osobniki w tej fazie stanowią około jednej czwartej populacji, z czego należy wnioskować, że tylko część osobników pierwszego typu dożywa do tego etapu.
Ten stwór miał cztery nogi i nieco przywodził na myśl bezwłosego lamparta o równie groźnych szponach, równie potężnie umięśnionego. Pazury na tylnych nogach przypominały te, w które wyposażone były drapieżniki zwalczane przez nich trzy miesiące wcześniej. Cade bez trudu mógł sobie wyobrazić, jak rozdzierają niczym papier tkaninę jego munduru, a przednie łapy i macki wokół paszczy oplatają jego ramiona. Wzdrygnął się na tę myśl. Tymczasem Kodeks kontynuował swój wykład, przechodząc do trzeciej projekcji.
– Trzeci fenotyp to osobnik męski alfa w formie ostatecznej. Tę formę przybierają tylko najagresywniejsze samce, które zdołają przetrwać bezustanne bójki między poszczególnymi stadami. Te są już płodne. Jako dojrzałe samce ochraniają królową i zyskują prawo do kopulowania z nią. Właśnie z samcem alfa stoczysz swój pojedynek.
Pojedynek.
O ile dwa pierwsze okazy budziły w nim strach, trzeci wywołał u Cade’a przerażenie. Stwór miał prawie dwa metry wzrostu, sylwetką przypominał człowieka, tylko niezwykle silnie umięśnionego. Długie ramiona zakończone były trójpalczastymi dłońmi ze szponami sięgającymi daleko przed wyprostowane ciało, a jego pierś chroniły płyty rogowego pancerza. Długie macki jakby już sięgały po Cade’a, który wyraźnie widział trzy koncentryczne kręgi zębów wewnątrz paszczy zakończonej dziobem tak potężnym, że bez trudu mógłby zmiażdżyć ludzką czaszkę.
Giętkie macki mogły się owinąć wokół jego głowy niczym boa dusiciel, pozbawiając go życia, o ile przedtem nie dokona tego ostry dziób i straszliwe ostre szpony u stóp i dłoni.
Z takim właśnie potworem miał stoczyć walkę. Właśnie ta kreatura miała go rozerwać na strzępy.
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